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O trzym aw szy  od S ąd u  K rajow ego p olecenie docho­
dzen ia  stanu u m ysłow ego  F erd yn an d a B ., obserw ow ałem  
on ego  od 2 0  m arca  do 1 0  czerw ca 1 8 7 5  r. z początku  
w spóln ie z kol. N e u s s e r e m ,  a po je g o  w yjeździe razem  
z kol. B u s z k i e m .  Z e  spostrzeżeń naszych, spisanych w o -  
sob n ym  dzienniku, podaję tu krótki w y cią g :

D nia 2 0  m arca . B . podaje, że się urodził w M . 
d. 11 styczn ia  1 8 5 0  r., że tam że u częszczał przez 5 la t  
do szkoły, późn iej w W a d o w ica ch  do szkół realn ych , a 
ukończyw szy 2 k la sy , p rzeszed ł następnie w r. 1 8 6 5  do 
2 g ie j k lasy girnn. w K . M ie szk a ł w dom ach pryw atnych, 
praw ie co rok w in n y m ; przyk ład ał się g łów n ie  do fizyki 
i m atem atyk i, najsłab szym  był w historyi. W  dziecięctw ie  
p rzeb y ł czerw onkę, później był zdrow ym  aż do r. 1 8 7 2 .  
W  roku tym  zachorow ał, a przebieg choroby tej trzech­
letn iej spisał w łasnoręcznie na nasze żądanie.

Od 15 roku mego życia onanizowałem ciągle prawie 
co drugi dzień bez ustanku. Choroba moja wzięła począ­
tek swój od tego prawie, iż osłabiony na umyśle już w sió­
dmej klasie gimnazyalnej będąc i czytając dzieła niemiec­
kie, którem bąć to od ojca łub od kolegi dostawał, zaczą­
łem sobie przybierać do głowy, że skutki onanizowania, 
jakie były przedstawione w tych książkach, na mnie wpły­
wać zaczynają. Zaczęło się to od maja roku 1872 i na 
wakacyach, kiedym był w domu rodzicielskim w M., wzię­
ło większy rozmiar. Zacząłem czuć nicość swoją i upadek 
władz umysłowych. W tenczas mało onanizowałem, bo pra­
wie noc w noc czasem i w dzień miałem pollucyą. Opo­
wiedziałem to ojcu —  ojciec kazał mi się kąpać w dębian­
ce u garbarza i zażywać pigułki Morisona. To jednako­
woż nie pom agało, a słabość ta —  pollucyą —  coraz więcej 
rujnowała mój stan umysłowy. Stan mej duszy był taki: 
pojmowanie słabło, czytanie książek stało się prawie nie- 
podobnem , tęsknota jakaś dziwna mię ogarniała —  za czem, 
n, i wiem. Ale poznawszy wówczas jednę pannę w M.. zda­
wało m. się, że mógłbym ją  kochać Przypadek przyśpie­
szył to, t. j. nie mogąc już znieść tej tęsknoty, oświadczy­
łem się je j —  ona to przyjęła i romans się zaczął, Od te­

go czasu, bo sądziłem, że miłość potrafi mię uleczyć, tę­
sknota moja za tą osobą była ogromna i zajmowała mą 
duszę całkiem Zacząłem upadać na duchu, bo słabość ta— - 
pollucyą —  nie ustępowała, a zmysły zaczęły mię opusz­
czać. Po wakacyach udaiem się do K. do 8 gimn. Tu już 
zmysły traciłem i jakieś szczególne upodobanie miałem 
przysłuchywać się kaszlaniu, kichaniu lub siąkaniu nosa. 
I to nietyiko na stancyi —  ale później i w szkole, a na­
reszcie i na ulicy. Zmianę na mej twarzy i w postępowa­
niu uważah też koledzy w klasie. Coraz więcej mię zmy­
sły opuszczały — czułem ból głowy, szyi i jakby coś scho­
dziło w plecy, jakby darcie. Ludz1 tak sobie znienawidzi­
łem przez to, żem musiał słuchać ich kaszlania, kichania 
lub ucierania nosa, żem nie mógł ani patrzeć na nich i 
zacząłem unikać ich, chroniąc się przed cierpieniami. Bo 
to słuchanie tego kaszlania itd. weszło w zwyczaj, t. j. 
przyzwyczaiłem się do tego. Nareszcie nie mogąc znieść 
na stancyi kolegów, wyniosłem się do siostry. Tam to sa­
mo się zaczęło, a drażliwośó ta, żem musiał zegarów słu­
chać, jak szły lub biły, doszła do okropnych mych cier­
pień umysłowych. Tak dalece, iż wziąłem raz zadanie pol­
skie do wyrobienia, zdaje mi się coś z Pana Tadeusza 
Mickiew icza, to już nie mogłem ani przypomnieć sobie 
całego przebiegu tej epopei, bo i pamięć już mię opusz­
czać zaczęła i tego zadania w żaden sposób wyrobić nie 
mogłem. Osłabła moja nauka, moje wypracowania jakiekol­
wiek były liche. W  takim stanie desperującym będąc, 
w smutku okropnym, nie pojmując ju ż ludzi ani rzeczy 
mię otaczających —  postanowiłem życie sobie odebrać w ja ­
kikolwiek sposób. Nie mając pieniędzy, najłatwiejszy spo­
sób był ten, by wskoczyć do Wisły. Było to 8 stycznia 
1873 roku —  a będąc na świętach Bożego Narodzenia 
w domu w M., opowiadałem ten stan mój, ale się ze mnie 
śmiali i uważali to niepodobnem, ja  też nic nie mówiłem 
z głupoty mojej, tylko przebywszy swój czas, zawsze w na­
dziei wyzdrowienia będąc, udałem się po świętach do K. 
I przeto 8 stycznia 1873 roku udałem się w stronę B. i 
szukałem stosownego miejsca do mego zamiaru, t. j. miej­
sca, gdzieby ludzie nie widzieli, żeby mię nie ratowali. 
M.aJem pare szóstek, spiłem się w najbliższej karczmie na 
wódce, stanąłem nad brzegiem rzeki pomiędzy krzakami, 
chcąc wskoczyć. Modliłem się, jako niewinnie chcę sobie 
życie odebrać, żeby mi to Bóg przebaczył, lubo od 5tej 
klasy gimn. Die modl-łem się. W ów czas ogromna nadzieja 
przyszła mi w pom oc, zwróciłem się i poszedłem do do -



mu. Znów nowe cierpienia tak dalece, iż prawie do sza- i
leństwa mi przychodziło. Siostra moja widząc ten stan mój ?
napisała list do rodziców, a sama poszła do P. Dyrektora \
i opisawszy mu mój stan prosiła o urlop na czas choroby. \
P. Dyrektor dał mi urlop na czas ni mgraniczony i ja  u- l
dałem się do rodziców  do M., myśląc, że spokój potrafi 
mię uleczyć. Ojciec kazał mi pijawki stawiać, kąpać się £
w zimnej wodzie i śniegiem tarli mi plecy. W idząc, że i 5
to mi nic nie pomaga i tylko większe cierpienia sprowa- <
dza, udawałem przed ojcem, że mi lepiej, myśląc na drugi _ >
kurs jechać do K. i ze sobą koniec zrobić, bo nie ma ra- )
tunku dla mnie. Przyjechałem 2 lutego 1873 do K., by- >
łem w klasie 4 dni i widząc że nie dam rady niczemu i ł
utopić się nie mogłem, postanowiłem zrzucić się ze skały s
po pijanemu. Kupiłem sobie dwie flaszki likieru po reń- ;
skiemu i przybywszy na tę wspomnioną skałą wypiłem je -  }
dnę flaszkę, ale co spojrzę na dół, zdawało mi się, że ja  i
się nie zabiję, że się tylko potłukę albo co złamię i prze- \
będę cierpienia cielesne. Powtóre ta sama nadzieja, co już >
raz nad rzeką, ta sama ogromna sprawiła, iż powróciłem  ?
do siostry. I znów opowi dziawszy je j to, com sobie zro- i i
bić zamierzył, kazała mi jechać do M. do rodziców. W  do- s
mu ojciec kupował ni’ jakieś powidełka i do tego zaży- 5
wałem pigułki, dla rozrywki jeździłem  do dworu w pobli- 5
skości M_, ale i to nie pomagało i znów próbowałem się (
topić, to chciałem w ypożyczyć sobie strzelby od jednego s
urzędnika, co mi się nie udało i teraz postanowLera udać >
się po raz ostatni do K,^ kupić pistolet i koniec ze sobą j
juz na pewne zrobić, bo nieporada żyć dalej —  cierpienia (
moje były takie, iz nie czułem siebie, nie wiedziałem nic, 
oddech miałem ciężki i jak oddychałem, a kto dosłyszał 
czyto ojciec czy kto inny, to mi się pytał, czego ja tak ?
głęboko wzdycham, zdawało mi się, że ja  nic nie myślę (
i w istocie zgubiłem samowiedzę. Przed ojcem udawałem, s
ze będę maturę zdawał i że po świętach wielkanocnych 
pojadę do K., a ja  myślałem, jak już nadmieniłem, odebrać ; 
Bobie życie na pewne. Tymczasem przyjechała i lostra do M. s
a zbiegiem okoliczności była też i W alerya P. u nas. W ięc l
ji„.stra miała odjeżdżać na Igo maja 1873 roku i ojciec p o - )
stanowi mię razem wyprawić. Siostra tajemnie opowiedziała 1
m i,że wie ratunek dla mnie i opowie mi, ale dopiero wK.,a W a- ?
lerya zobaczywszy mię i kiedy je j opowiedziano moją słabość, l
powiedziała, że mi nic nie pomoże i nikt, tylko Antoni Banaś >
z W adowic. Jakoż na 1 maja 1873 przyjechaliśmy ze siostrą i
i matką do K. Na drugi dzień zamiast kupić sobie pisto- s 
let udałem się znów nad rzekę, bo czułem strach jakiś S
iść wprost do sklepu i kupować sobie pistolet, przyszło >
Ki na myśl, że nie każdemu sprzedadzą. Pijany chod"; lein 
po brzegu rzeł i cały dzień i tą razą nie mogąc sobie p o - <
radzić rzucić się do wody, powróciłem do siostry. Siostra S
zmiarkowała zaraz gdzie ja  byłem i zastałem ją  płaczącą. >
Opowiedziałem je j mój stan i zamiar i skończyłem na tern: \
rób co chcesz, bo ja  sobie życia odebrać nie mogę a ży - <
cie dalej jest mi niepodobne. A  ona na to opowiedziała 
mi o Banasiu, że on jest Bogiem i był właśnie u niej i >
ie  ona mu cię skarżyła, co się ze mną dzieje i prosiła \
go, znając go już dawmiej, żebym się t.ie utopił i żeby i
mi co pomógł. A on na to miał odpow iedzieć: nic się mu S
nie stanie, niech tylko przyjdzie tu po świętach, ja  tu tez 
będę, to mu zaraz będzie lepiej, skoro tyłko uwierzy we ?
mnie. Jakoż po tych słowach mej siostry nabrałem tak \
wielkiej nadziei, iż uprosiłem je j natychmiast, by list na- >
pisała do niego do W adowic . prosiła go, by przybył pe- >
wnie, żeby się mię nie bał jak  dotychczas, bo byłem jeg o  j
przeciwnikiem jeżeli nie w oczy, bo mi było dobrze, jak !
aie kiedy z nim widziałem, to po za oczy. D wierzyłem >
w niego od czasu, jak mi to siostra opowiedziała i dnia )
8  maja 1873 roku przybył Antoni Banaś do siostry. Za- {
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stał mię samego i po przywitaniu i przeproszeniu g o  za 
moją obłudną przeszłość, zrobił krzyżyk na mem czole i 
opowiedziawszy mi z czego ta słabość powstała, że przez 
przybieranie sobie do głowy i jak  to ta choroba w yg ljd a  
na mnie, mianowicie powiedział mi, że zmysły z głow y 
opadły, a woda z brzucha napełniła czaszkę i mózg zalał 
się mlekiem. A  chwyciwszy mię za rękę, uczułem, że na­
dzieja, jaką mi zrobił, wstępuje we mnie coraz większa —  
pomimo że ciągle jeszcze cierpiałem jak dawniej. W  kilka 
dni widząc, ze prócz nadzieji cierpienia moje nie ustępu­
ją, powstałem na niego, że mię tylko zwodzi i że ratunku 
dla mnie nie ma. On nie mogąc mię przemówić wyszedł 
na ulicę, a ja  uczułem, że mi było gorzej. I poznając na 
nowo jego moc wielką, żałowałem mego postępku i tylko 
pragnąłem, żeby jeszcze wrócił do siostry. Doczekałem się 
tej chwili po kilku godzinach i jak  tylko wszedł, rzuci­
łem się mu do nóg przepraszając go i błagając zarazem, 
by mi powrócił zdrowie i tę nadzieję, jaką odebrałem od 
niego a przyrzekając już czekać, dopóki zdrów nie będę. 
Uczynił to położeniem ręki na mej głowie i pobawiwszy 
jeszcze pare dni odszedł do W adowic napowrót mówiąc, 
że on dłużej nie będzie czekać. On mi zrobił tę nadzieję, 
że do zdrowia pizyjdę pomału, maturę zdam i ,ia akade­
mią mianowicie ńa prawo uczęszczać mogę, a gdyby o jciec 
nie zechciał nakładać na mnie to powiada, że lekcyj do­
stanę tyle, iż będę miał dochodu miesięcznego 30 —  40 
reń. Nie zdając zatem matury, jak  ojciec mniemał, że zdam, 
udałem się w czerwcu do M. usłyszawszy poprzednio z ga­
zet, co się stało w Tarnowie i do czego on powiedział 
te słow a: ja  już dłużej czekać nie będę, zrozumiałem. Ja­
koż ciągle w tern o erpieniu zostając i w nadzieji ogro­
mnej a i czułem, że mi pomaiu się polepszało, zdałemi 
protokół, będąc wezwany do Sądu kryminalnego w K ra­
kowie jako świadek, z wszelkieini okolicznościami u P 
Sędziego P. Później byłem w M., doznając ogrom nego 
prześladowania ze strony całej familii. Banaś przepisał mi 
używanie kąpieli, picie wody z cytryną herbaty z winem 
czerwonem. Na to nie było dochodu, ale przeciw: ue od­
mawiano mi wszystkiego. Ja nie mogąc cierpieć w domu 
tego wszystkiego, wychodziłem na przechadzki i schodzi­
łem się z dziewczętami, które podobnie jak ja  były w pro­
tokóle w Tarnowie i powróciły wolne. Od nich jeszcze sil­
niejsza wiara we wnie wstępowała a w miarę tego i le­
piej się czułem. Będąc zatem uciśnionym a ojciec me mógł 
cierpieć mej bezczynności i tego, żem się modlić nie chciał, 
powiedział mi, że mi da na drogę, a żebym sobie czego 
szukał, jakiego zajęcia. Podziękowałem i o jciec dawszy mi 
5 reń. udałem się z Waleryą P. do K. myśląc, że u sio­
stry zabawię jakiś czas dopóki zdrowie nie przyjdzie. Ale 
szwagier był zły na mnie i nie mając i tam miejsca, za 
naradą obopólną udaliśmy się koleją do Bielska do Kw., 
którzy także woini powrócili z Tarnowa trzymając stronę 
Banasia. Przybywszy do Bielska, zastaliśmy Kw. w k łopo­
cie, bez mieszkania i tułać się musieliśmy przez tydzień, 
a na drugi tydzień Kw. wynajęli mieszkanie. A ponieważ 
Kw. był słabym i kaszlał przeraźkwie, więc zabawiwszy 
tylko tydzień na tern mieszkaniu, wróciłem prawie w ten 
sam dzień, kiedy prawie Kw. umierał, do M. do domu. 
Tutaj na nowo zaczęło się jeszcze gwałtowniejsze prześla­
dowanie i prawie dowiedziałem się o śmierci Kw. —  prze­
to prosiłem matki, by mi ojciec dał 20 reń. to się wynio­
sę z domu . zrzeknę się wszystkiego. Jakoż wyliczywszy 
mi matka te 20 reń. i przepisawszy list, któren ojciec 
ułożył, wydaliłem się z domu do K. a ztąd do Bielska. 
Kw. przyjęła mię i ofiarowała mi później pieniądze, które 
za gront dostała 420 reń. któremi ja  rozporządzałem. 
W ów czas mając stronę materyalną zaspokojoną cierpiałem 
spokojnie, leżąc w łóżku czasem się przechadzając D ozna-
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■ją,c wgromnego przykrzenia wśród cierpień przyjechałem do 
K. d o  siostry by się dow iedzieć coś o rodzicach. Ate po­
nieważ rodzice nie starali się o mnie, powróciłem do B iel­
ska i w ten sam sposób czując się lepiej przebjłem  czas 
aż do września 1874 roku. Tymczasem przenieśliśmy się 
z Bielska do Białej i umyślałem sobie prosić rodziców o 
przyjęcie mnie do domu zaspokajając dług, któren zrobi­
łem u Kw. Ale ojciec ani słyszeć o tem nie chciał i znów 
■doznając prześladowania, chociaż lżejszego, powróciłem do 
Białej do Kw., bo mi było lepiej. Potem jeszcze dwa ra­
zy byłem u rodziców  powtarzając moje proźby, ale nada­
remno. Później pisałem łagodne listy —  nic nie pomagało, 
a nie mając utrzymania prawie zły i zrozpaczony, myśla­
łem w ten sposób jak Banaś dopominać się u rządu o te 
pieniądze za chorobę, k t ó r e  p r z e c i e ż  o j c u  p r z y n a ­
l e ż a ł o  w r ó c i ć  choć, jak żądano, ratami miesięcznemi 
po 10 reń. W  taki sposób dostałem się do więzienia do 
Białej a z Białej tutaj do Krakowa ciągle słaby, jeszcze 
bardziej przez ten wypadek. Ale samotność i spokojność 
przywracała mi zmysły —  zdrow ie i dziś ju ż prawie nie­
daleki jestem wyzdrowienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P R Z E G L Ą D  L I T E R A T U R Y  Z A G R A N I C Z N E J .

P A T O L O G I J A  O G Ó L N A  i K L I M A T 0 L 0 G I 1 A  L E K A R S K A .

Dr. J<Jurdanet. O wpływie ciśnienia powietrza na życie człowieka 
i w szczególności o klimacie górskim.

D r. J ., lekarz francuski, przebyw ający ju ż  od la t  2 6  
w M ek syk u  ("m ianow icie z początku nad zatok ą , potem  
zaS na w ysoczyźnie m eksykańskiej), obrał sobie za przed­
m io t  szczegółow ych  poszukiw ań w pływ  ciśnienia pow ietrza  
na człow ieka. Z  najnow szej je g o  pracy, ogłoszonej w tym  
przed m iocie  *), p odajem y tu niektóre ciekaw e w yjątki

1. O z i ę b i e n i e  p o w i e t r z a  w g ó r a c h  z r a n a .  
Z  pierw szym  brzaskiem  dnia n agle  rozpręża się p ow ie­
trze i spraw ia zim n o. Z jaw isko to tćm  bardziej uderza  
i uczuw ać się d aje , ile że pow ietrze je s t  rządkiem : bo  
rozrzedzone pow ietrze znacznie więcej potrzebuje cie­
p lik a  do podw yższenia ciep łoty , niż z g ęszczo n e ; ztąd  ła ­
tw iej zaziębió się na w yżynie. Przez rozrzedzone pow ietrze  
p rzech odzą  p rom ien ie  słońca, nie grzejąc  w cale , o ty le  
w ięcej zaś rozgrzew ają ciała  stale, np. ziem ię. R o ślin y  
górskie o trzym u ją  cieplik  z ziem i naw et i w nocy, liście  
zaś są zim ne. D latego  tak ła tw o  tam  się zaziębió prze­
chodząc ze słońca w c ień . Z a  p om ocą balonu stw ierdzono, 
że w wysokości 3 3 0 0  m etrów  ciepłom ierz okazał w cieniu  
8 ° ,  w słońcu zaś 2 3 ° .  (C hap . II ) .

2 . N i  e d o k r e w n i c a  g ó r s k a  n i e d o t l e n n a  (ano-  
xyhemie des montagnes). P o  6 -le tn im  pobycie sw ym  nad  
zatok ą  m eksykańską zdziw ił się n iem ało  J o u r d a n e t ,  
znajdu jąc n ietylko odm ienne stosunki pow ietrza i ciepłoty, 
g d y  p rzeszed ł przez K o rd y lie r y  na w yżynę m eksykańską, 
lecz także i innych ludzi i inne objaw y życia. P od tym  
sa m y m  stop n iem  szerokości i u tego sam ego szczepu w szyst­
ko było  in n em , '^chociaż k lim at b y ł um iarkow any i ch ło ­
d n iejszy : lu d zie  byli jed n ak  słabsi, cera ich blada, m ięśn ie  
słabsze, ob ejście się i usposobienie spokojniejsze. C ierpie­
nie ich nazyw a niedokrew nicą n ied otlen n ą (anoxyhemie), 
poch od zącą  od rozrzedzenia  pow ietrza i m ałej ilości za ­
w artego w niem  tlen u . K w as w ęglow y i tlen  są w ciągłej 
w ym ian ie  i w zajem nie się ogran iczają . W  pow ietrzu z g ę sz -

') Influence de la pression de, l’air sur la vie de 1’homme. 
Paris. 2 vol. Aerztl. Intell. BI. 1876. 11 — 13.

czonem  kw as w ęglow y utrzym u je się bardziej, a t le ć  w k r w i  
traci sw ą  s i łę ; w m iernej w ysokość' kwas w ęglow y u ch o­
dzi łatw iej, tlen  zaś staje się bardziej c z y n n y m ; nareszcie  
w znacznej wysokości kwas w ęglow y uchodź’ jeszcze ła t w e j ,  
ale  tlen , jako m n iej zgęszczony, r ie  sta je  się p om im o tego  
czynniejszym . (C hap V , p g . 17 3).

3 . B l i ż s z e  o b j a ś n i e n i e  d o ś w i a d c z a l n e  D o ­
piero P rof. B e r t  w pracow i.. fizyjologicznej w ydziału filo ­
zoficznego (Sorbonne) w P aryżu usu nął w szelkie w ą tp li­
wości na drodze dośw iadczalnej. P od  4  d zw onam i, z k tó ­
rych jeden  ob ejm ow ał 2  litry , inne zaś po 3 , 4  i 6 litrów , 
um ieszczono zw ierzęta przeznaczone na próbę, i u m iarko­
wano za p om ocą  pom p ilość pow ietrza w dzwonach w ten  
sposób, że każdy z nich zaw ierał po 2 litry , a więc w k a ż ­
dym  znajdow ało się pow ietrze inaczej zgęszczon e. Zw ie­
rzęta  p o z d y c h a ły : w pierw szym  dzw onie zaw ierającym  2  
litry  pow ietrza, a więc w praw idłow o zgęszczon em , ubytek  
tlen u  w ynosił 3 % ;  w in n y ch  dzwonach pozdychały piśrw ej, 
a ubytek tlen u  b ył m n iejszym  i m o g ły b y  były  żyć je szcze , 
gdyb y otaczające je  pow ietrze było bardziej zgęszczon em . 
W p ły w  tlen u  na oddechanie um niejsza się niezależnie od 
stosunku ił ości swej do azotu , w m iarę rozrzedzania. (C hap. 
V I ,  pg- 1 8 2 ) .

4 . P r z y k ł a d y  w p ł y w u  p o w i e t r z a  n a  w y ż y ­
n a c h .  P rzenosząc się z g o rącego  klim atu  zatoki ku ch ło ­
dnym  w yżynom , należałoby spodziew ać się lu d zi s iln ie j­
szych i czynniejszych. T y m cza sem  rzecz się m a  przeciw nie. 
W o jsk a  w ypraw y francuskiej wiele u cierpia ły , dostaw szy  
się na tę  wysokość. W p ły w  ten dostrzedz się daje i na  
zw ierzętach. T ak  np. do m iasta  M eksyku p ołożonego  
2 2 0 0  m . nad p oziom em  m orza, sprow adzają  część wołów  
l okolicy niżej położonej z M ich oacan ; otóż te  zw ierzęta  
trzeb a  wnet zabijać, bo inaczej chorują, chudną. K on ie  
także nie są  tam  tak w ytrw ałe, a naw et konie algierskie  
słab ły  (p g . 3 0 2 ) .

5 . W p ł y  w n a  k r ą ż e n i e  k r w i .  B łę d n e m  je s t  m n ie­
m an ie , jak ob y  na wyżynach zw iększała się w czasie sp o ­
koju liczb a  oddechów . W e d łu g  spostrzeżenia  Jourdan eta , 
przedsiębranych na własnej osobie i na M eksykanach , je st  
ich w czasie spokoju 1 6  na m in u tę , częstokroć rzadszem i 
się stają  podczas pracy u m ysłow ej, a ty lko  podczas ruchu  
liczb a  ich znacznie się zw iększa, w ystępuje znużen ie po­
dobne, jak  u dziew cząt b ladaczkow ych , które tutaj pocho­
dzi od zm n iśjszon śj ilości krążków krwi czerw onych, tam  
zaś od zm niejszenia  ilości tlen u  w krążkach czerw onych, 
w skutek zm niejszon ego ciśnienia pow ietrza. T o  sam o uw a­
żano także na koniach (p g . 3 1 2 ) .

6 . W p ł y w  n a  c i e p ł o t ę  c i a ł a .  N a  w yżynach m o ż ­
na zaziębić się ju ż  i w cieniu. W  czystem  rozrzedzonem  
pow ietrzu trudno się rozgrzać. P rzy te m  pow ietrze je s t  su­
che, w ciąga  coraz więcej w ilgoci, a  przy każdem  parow a­
niu w ytw arza się z ;m r o . Środkiem  przeciw tem u  je s t  sp o­
kój, który również i usposobienie lu dzi cechuje. W  istocie  
pow ierzchnia ciała  je s t  ch łodniejszą , niż w d o lin a ch : czuć  
to  m ożn a ju ż  ręką, a także oznaczyć ciep łom ierzem  w ło­
żo n y m  do pochw y, który często w ykazuje ciep łotę  tylko  
3 5 r C . (p g . 3 2 7 ) .  I

7 . O n i e d o k r e w n i c y  n i e d o t l e n n e j .  N ied ok re- 
wnośó ta okazuje podobne objaw y i przyczyny, jak  w ystę ­
pująca po znacznej utracie krwi. C złow iek  jed n ak  łatw o  
m oże się z mej otrząsnąć. Surow ica krwi łatw o się odtw a­
rza, os ła b ien ie izaś  trw a dopóty , dopóki now e ciałka krwi 
nie zastąp ią  straconych . C ia łk o m  krw i przyp isu ją  w łaści­
wie ca łą  siłę  i ważność k rw i; one zaś o w iele obficiej wy­
stęp u ją  w krwi ż y ln e j, niż w tętniczej, jak  to stw ierd zają  
w szystkie rozbiory. Jednakow oż nie ilość ciałek krwi, lecz  
w łasność takow ych przyciągania  tlenu i w ytw arzania kwasu  
w ęglow ego je s t  rzeczą najw ażn iejszą . Spraw a przyciągania
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tlen u  za leży  zaś od gęstości pow ietrza. N ie  cała ilość tlenu, 
lecz  ty lk o  8 0 ° /o je go  zużyw a się na w ytw orzenie kwasu  
w ęglow ego , reszta zaś przeznaczoną je st  do innych spraw  
żyw otnych (t. I I , p g . 3 ) .

8 . N a  str. 17 . m ów i autor o n i e d o k r e w n i c y  n i e -  
d o t l e n n e j  na w y ż y n a c h .  P rzy m ałym  dow ozie tlenu  
do krwi przy znacznej suchości i rozrzedzeniu  pow ietrza , 
naczynia zaw ierają  równ 'i m niej krwi, niż jej potrzeba. 
S ucha i b lada  skóra rzadko pęcznieje, żyły podskórne są  
zap ad łe . N a  nogach trudno ujrzeć n ab rzm iałe ży ły , tętno  
praw ie zaw sze je s t  drob n em , łatw o ucisnąć się dającem . 
N ajłatw iej spostrzedz to się daje na nogach, które rychło  
ziębn ą i przechodzą w zgorzel. W ie lu  chorych doznaje  
w yleczenia , przenosząc się do okolic niżej położonych , c ie ­
p le jszych .

9 . S z c z e g ó l n e  p r z y p a d y .  Z a w r ó t  g ł o w y  je st  
bardzo częstym  i to albo chw ilow o, a lbo w form ie prze­
w lekłej (anoxyhemievertigineuse). T u  opisuje autor przebieg  
choroby pewnej M eksykanki, która tylko leżąc  pozbyw ała  
się dotk liw ego  cierpienia (pag  2 5 ) . W  innych razach 
przew ażnie w ystępuje n i 'd ś t r a w  n o ś ć (anckyhemie a for­
mę dyspeptigue). C iekaw em  je st, co autor m ów i o dobrem  
pożyw ieniu  M eksykanów , o w iele lep szem  niż we P rancyi. 
C zęsto  zdarzające się n iestraw n ości nie m ogą  więc pocho­
dzić od pokarm ów , leczą  się one łatw o przez zm ian ę m ie j­
sca zam ieszkan ia  (p g . 3 9 ) .

10 . Ż ó ł t a  g o r ą c z k a  i d nr .  zjółta gorączka  pa­
nuje we w szystkich przystaniach zatok, nie przekracza je ­
dnak w ysokości 1 0 0 0  m etrów , je s t  b ezsilną na w ysoczy­
znach p rzechodzących  1 0 0 0  m etrów . Zarodu żółtej febry  
nabyó m oże podróżny ju ż po dw udziestu godzin ach  pobytu  
sw ego w V era -C ru z , następnie zaś rozw ija się choroba i 
kończy śm iercią  po najkrótszej podróży i po krótkim  zdro­
w ym  pobycie w M eksyku i P u eb li. N iezn an ym  je s t  jed n ak  
przykład  aby podobny przypadek ś m u r c  w yw ołał k iedy  
chorobę u otaczających.

R ów n e znaczenie, ja k  żółta gorączka w zatoce M e ­
k syk ań sk iej, m a  d u r  (typhus) na w ysoczyznach, d zie sią t­
kujący tu ta j n iety lke przybyszów , lecz także i krajow ­
ców. D u r  ten  nie pochodzi z braku środków  zdrow otnych  
po m ia sta ch , z m iejscow ego przeludnienia, z braku po­
karm ów  lub z łego  pożyw ienia  (? ) (p g . 6 0 ) .

1 1 . N i e d o k r e w n o ś ó  n i e  w y k l u c z a  z a p a l e n i a ,  
jednak  czyni je  innem  i bardziej n iebezpiecznem , najw y- 
bitniej w zapaleniach płuc, rychło przybierających cechę  
n ied om ogi ( adynamia)• Zap alen ia  przew lekłe rzadko zda­
rzają  się w M eksyku, natom iast przew lekłe cierpienia n e r­
w ow e, ogó ln e osłabienie, zad u m a często naw et w pięknej 
P u eb li. C zęste  są przekrw ienia  w ątroby (p g . 8 6 ) .

1 2 . W p ł y w  na  n o w o r o d k ó w .  N ajw yraźniej w y­
stępuje w łaściw ość rozrzedzonego pow ietrza u now orodków . 
Im b liżej porodu, im  dziecko iest m n ie .sze m , tern większą  
w z g lę d n ie  je s t  pow iśrzchnia w stosunku do ciężaru, ztąd  
tóm  łatw iej o zaziębienie, i tem  bardziej staje się potrze- 
b n em  silne i obtite w ytw arzanie ciepła  (p g . 8 9 ) .

1 3 . W p ł y w  h i g i j e n i c z n y .  N ie  u lega  w ątpliw ości, 
że w ysokość nietylko chroni od w pływu b agien , lecz  tak­
że i od wyradzania się szkodliw ości po m iastach. N a stę ­
puje opis pom ieszk ać, brudu, n iedostatecznego wywozu  
nieczystości i t. d. w m . M eksyku, p om im o czego stan  
zdrow ia  teg o  m iasta je s t  w cale zad aw alniający (p g . 1 4 5 ) .

1 4 . S u c h o t y  p ł u c n e .  W szystk ie  dośw iadczenia  
z g a d za ją  się na to, że suchoty są rzadsze na w ysoczy­
znach. W ysok ość  jednak , która od nich ochrania, je s t  różną  
w różnych szerokościach. J. tw ierdzi, że połow a w ysokości 
do gran icy śnieżnej ozn acza ' w każdej szerokości punkt, 
gd zie  wysokość ochrania przed su ch otam i, i tak w M eksyku

w wysokości 2 4 0 0  m etrów , w Szw ajcaryi 1 4 0 0  m etrów , 
w Szw ecyi 5 0 0  m etrów , a przy b iegu n ach  su ch oty  w yda­
rza ją  się nader rzadko (p g . 1 8 2 ) .

Dr. Filewtcz.

KILEA WSPOMNIEŃ 
z dawnych dziejów wydziału lekarskiego Uniwersytetu 

Jagiellońskiego.

< Skreśli ł
\ Prof. Dr. Józef Oettinger.

> (Ciąg dalszy. —  Zob. Nr. 41 )

N a  dowód czego  niechaj służy przykład n a stęp u ją cy :
A k ta  rektorskie z r. 1 6 1 7  str. 5 9 7  św iadczą I0) :  „ iż  

? in stygator przed ów czesnym  rektorem  W a le n ty m  F o n ta -
< nim  fil. i raed. doktorem  położył ża łobę naprzeciw  S te fa ­

nowi P rodow skiem u ze szkoły iw. Szczepana, W o jc ie c h o ­
wi P olanow skiem u z bursy filozofów. Stan . Ś lu sarskiem u

? z bursy u b ogich , tudzież P aw łow i S tr y k o w s k ie m u  z b u r-
J sy J eru za lem : iż ci byli pow odem  w ielkiego rozruchu,
( kiedy naszedłszy lekarza T yszkiew icza heretyka, nie ty lk o
| że go z w łasnego dom u w yw lekli, ciężko zb ili i zranili,
S ale  naw et, gd y b y  niektórzy profesorowie z w iększego ko-
< le g iu m  nie byli nadeszli, zabić go c h c ie li11.

Ow oż gd y  rektor postanow ił, aDy dla przykładu o d ­
straszającego ukarać winowajców w yw ołan iem  z U niw ersy­
tetu , u ją ł się za nim i stawiony z życia św iątob liw ego  przez  
J ezu itę  Stan . K u k l i ń s k i e g o  T om asz  O borski suffragan  
krakowski i naDisał list do rektora, z którego p oczątek  i 

l kilka ustępów  dalszych p rzytaczam y:
\ „M agn ifice  d om in e R ector, D om in o et A rnice o b ser-

v a n d is s im e ! P anow ie Stu d en ci prosili m ię o przyczynę do 
W . M ., aby W .  M . nie zażyw ał surow ości nad n iem i in 

5 hoc facto, że gdy prawa m e karzą b luźnierców  C h rystu -
| sow ych, oni z e l o  choć n o n  s e c u n d u m  s c i e n t i a m - n a -

w r a c a j ą  i c h .  I  przez to spraw ili, żechm y i zborów  
s p ozbyli i heretyków  się zm niejszyło  z tego sto łeczn ego

m iasta . Zaw sze na takie rzeczy nie następow ał urząd ż a -  
? den, tak p. W ojew od a  jako i in n i; b o  n i e  m a s z  o c o ;
1 i ow szem  radzi temu. byw ali, choć o r e  t e n u s  inaczój
\ pokazow ali—  R acz W .  M . tedy pokazać z p r z o d k u  s u ­

r o w o ś ć ,  a l e  ad  s e v e r i t a t e m  n i e p r z y s t ę p n y  W .  M .  
K a to lic y  dawni tu, co m a ją  czynić tu h eretycy , na nas 
n astąpili, sedes okkupują ca th o licoru m ... O tóż i W W .  M M .  
m a ją  tego  postrzegać, aby ludzie W W .  M M . sinistre nie  

j udaw ali, że W W .  M M . nie są zelosi, że corrupti m u n e -
< ribus, quod absit, ani ja  ju d ico . ty lk o  quod possit con -
j tin gere p iszę11.
\ G dyby szło  o napaść na praw ow iernego katolika,

u jm o w a r ’ e się takie za przestęp cam i, ba naw et zagroże- 
) n ie. że surowe potępienie uchodzić b ędzie za brak żarli-
| wości i za skutek przekupstw a, napiętnow anoby hańbą
S cynicznej zachęty zbrodniczych p op ęd ó w ; ale że pokrzyw ­

dzonym  był tylko heretyk, więc g w a łt  na nim  dokonany  
b y ł ty lko  dow odem  chw alebnćj gorliw ości (z e li)  re h g ijn ó j,

< k tórąby raczej nagradzać niż karać należało , a której usil­
na obrona je s t  je d n ą  z owycb cnót m ęża  św iątob liw ego ,

j podanych potom ności za wzór do naśladow ania przez je g o
( b iografa  ze zgrom ad zen ia  Jezusow ego 7I).

70) Mnczkuwski. Mieszk. 47.
7‘) Virłułts Thonae Oborski Episcopi Laodicensis Sujfraya.net 

et Cononici Crac. imitatioai fidelium expositae benevolo et 
humili obseąuio P. Stanislai Kukliński S. 3. Crac. in offic. 
viduae et haered. Freac. Cezary 1664 4, wyd 2gie 12mo. 
Crac. ex  off. Schedeliana S. a. a r. 1673 przedrukowane. 
Obacz Muczkowsk. Mieszk. str. 43.
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Taką, szerm ierką  w praw iała się m łodzież do służby  
w szeregach w oju jącego o czystość wiary kościoła.

Ze spółezesnyeh zapisków  profesora X .  Stanisław a  
P u d łow sk iego  znajdujących się w bihlijotece Uniw. J a g ie ll. 
p od  znakam i D D . X . 18 fol. podał M uczkow ski 7a) dwa  
z d a rzen ia , których niew ątpliw ą w iarogodnośd stw ierdza  
źród ło  w iadom ości pochodzenia duchow nego, a zatem  w tym  
kierunku nie m ogące byd pom ówionera o przesadę lub  
uprzedzenie.

„ W  r. 1 6 3 7 , 2 2  m aja kilku studentów  pijąc m iód  
u żydów pow adziło się z. nim i. a gd y  zw ierzchnośd u k a ­
rała winowajców, zatem  pospólstw o za pow odem  stu d en ­
tów  udało się do szukania żydów i dobyw ania w kam ie­
nicach i okrutnie poranionych i postrzelanych za w iślną  
b ra m ą  potopiono. Ó sm y ju ż  na dnie leżał w w odzie, po­
tem  się porw ał i p oczął Panny N ajśw iętszej wzywać i 
chrztu  w ołać. O ddali go  potóm  studenci R eform atom  i 
w przedsięw zięciu  sta ł, póki się b ał. P otym  c e s s a n t e  
m e  t u  w rócił się do swej w iary“ .

..R oku 1 6 3 7 , gdy na żydy tu m u lt był, je d n eg o  w ko­
szu u chłopa na poręczu m ostu  kazim ierskiego podpiera­
ją c e g o  się studen ci p ostrzegli, a gdy m e t u  p r a e c i p i e i i  
poczęli go katechizow ać i pytać je ś li  wierzy w B o g a , p o ­
w ied zia ł, że w ierzy; p o ty m : je ś li wierzy w syna je g o  j e ­
d y n e g o ?  pow iedział ż y d : nieznani ja  tego m łod ego . Z a ­
te m  g o  do W is ły  w rzucili11.

D odan a tu przypraw a rozśm ieszająca do opowieści 
op łak an ego  obłędu.

P odobn ego  rodzaju rozruchy, których sam o ju ż  wspo­
m n ien ie  pod usta lon ą  u nich n a z w ą : S c h i i l  e r g e  1 a u f  
(zbiegow isko  studenckie) strachem  przejm ow ało ż.ydów, 
zuchw ałe napady na zbory ew angielickie i krwawe starcia  
pow tarzały  się niestety lubo w m niejszych rozm iarach, co­
dziennie prawie, a i w większych nie rzadko.

J ed n em  z takich godnych pożałow ania zdarzeń, co 
aż zatrzęsło  podstaw am i państw a była sm utnej pam ięci 
spraw a toruńska w yw ołana zaczepką przez uczniów je z u ­
ickich podczas procesyi B ożego  C iała  w r. 1 7 2 4 , która  
zakończyła  się niespraw iedliw ym  a okrutnem  stracen iem  
kilkunastu  obyw ateli wyznania ew an gielick iego 73) i p o cią ­
g n ę ła  za sob ą  w m ięszanie się obcych m ocarstw  i przy­
śp ieszen ie  ostateczn ego upadku P olski.

Przyznać ato li należy, że obrotny zakon chw ytający  
zręcznie każdy środ ek : wielki czy m a ły , prosty czy kręty, 
ja w n y  czy skryty , b yle  prow adził do zam ierzonego c e lu ,—  
u m ia ł też posłu giw ać się z pow odzeniem  bronią nauki, 
k tórą  wielu z je go  członków  upraw iało ze szczerem  zam i­
łow an iem  i znakom itą  zdoln ością , jakkolw iek  w edług p rze­
w odniej zasady m iała  służyć jed yn ie  za dogodne narzędzie, 
z a  ostry b łyszczący m iecz do walki z odszczepieństw ein  
i kacerstw em . dobyw any w potrzebie, lecz spoczyw ający  
w  pochwie, a nawet rdzew iejący po odniesionem  zw yrięz - 
tw ie . W y p a d e k  też badań i poszukiwań naukowych uie- 
zw iązaoycb  bliżej z d ogm atam i koście ln em i,— chociaż ca łk o ­
w itej od tychże niezależności żadnej gałęzi w iedzy nie przy­
znaw ano, z w yjątkiem  osobistego m iłośn ictw a ,— m ó g ł pod­
rzędne m ieć tylko znaczenie w obec objaw ionych ju ż prawd  
zbaw ien ia  w iecznego, w obec których ogran iczało  się chy­
b a  do zaspokojenia ciekawości lu d zk iśj, do uprzyjem n ienia  
nędznej i tak p ielgrzym ki doczesn śj, a w razie najlepszym

72) Mnczkoweki. Bractwa Jezuickie i Akad. str. 58.
731 Burmistrza Gottfryda Rosnera i l i tu obywateli skazano na 

śmierć oskarżonych o zbrodnię obrażonego Boskiego Maje­
statu, z pośród nich 4ch na ucięcie ręki a potćm głowy i 
spalenie, a pewnego Karwina na rozszarpanie końmi. (X. 
de Partbenay: Histoire.de Pologne sous le regne d’Aguste II . 
a  la Haye 1734. Tom IYty. ks. CIII. Sołtykowicz 1. c. 
555 etc.j

ś do spraw dzenia, zresztą  zbytecznego, n ieom ylnych  i n iety ­
kalnych wyroków kościoła. Z tego  też stanow iska zacie - 

\ kania bezw zględ n e, nie harn>wane z góry  g łę b o k ą  w iarą  
i u leg łością  je j przepisom  i pew nikom  m u siały  uch od zić  

; za zabaw ę n iebezpieczną w iodącą do pokus szatańskich :
' d latego  też Jezuici nie m o g li być zw olennikam i sw obo­

dnej uprawy nauk; i ow szem , jak  z ich pow ołania inaczej 
\ naw et być nie m o g ło , pokonyw ali ją  w szelkiem i sp osoba­

m i. N ie  przeszkadzało to jednak  bynajm niej, by nie ko­
rzystali z jej środków i owoców, o ile się do ich celów  

\ nadaw ały. W yzyskiw ali m ianow icie zręcznie, a często i
s bardzo skutecznie form alne nauk przyb ory : b iegłość d y ja -

lek tyczn ą , św ietność w ym ow y, w ytw orność stylu  i wdzięki 
\ m ow y ojczystej, szli o lepsze w znajom ości języków  staro -
5 żytnych i autorów klasycznych z uczonym i p rotestantam i
\ n iem ieckim i, i nie brakło im  m istrzów  w m atem atyce  i
; astronom ii; ale zaw arow ali sobie sposób używ ania i udzie-

łania tych skarbów wiedzy, uw ażając je  niejako za truci- 
s znę, która wprawdzie w w yjątkow ych przypadkach i d ro -
\ bnych zadaw kach pod okiem  czujnego lekarza m oże byd

zbaw ienną, ale dla ogółu  i w ilości większśj byw a zabój­
czą i to bardziej niż ja d  fizyczny, bo naraża duszę i w ie­
czny je j żyw ot.

fCiąg dalszy nastąpi.)

\ g  u     _ ■ji'j ...........■

| WIADOMOŚCI URZĘDOWE.

Komisarzem rządowym do e g z a m i n ó w  ś c i s ł y c h
i l e k a r s k i c h  w Uniwersytecie krakowskim na rok szk.
\ 1876 /77 mianowany został Prof. Dr. Lucyjan R y d e l ,

współegzaminatorem przy egzaminach drugich Prof. Dr. 
Antoni R o s n e r ,  a do trzecich Lekarz szpit. Dr. Alfred 
O b a l i ń s k i .

j Magistrat tutejszy rozesłał w tych czasach do wszyst-
\ kich lekarzy w Krakowie zamieszkałych odpis rozporzą ­

dzenia c. k. Ministerstwa obrony krajowej z dnia 4. czer- 
J wca r. b. Nr. f - f - j f  IV . Rozporządzenie to, mające na celu
\ z a p e w n i ć  m i l i c y i  k r a j o w e j  na p r z y p a d e k  w o j n y
\ d o s t a t e c z n ą  l i c z b ę  l e k a r z y ,  wylicza warunki, pod ja -
s kiemi lekarze prywatni już nie obowiązani do służby w oj­

skowej wstępować mogą do tejże służby na czas wojny. 
Doktorzy medycyny i chirurgii celniejsi, dający się użyć 
na operatorów otrzymają urząd lekarza półkow ego lszej 
klasy w stopniu kapitana; doktorzy zaś wszech nauk le­
karskich i doktorzy medycyny urząd lekarza batalijonowe 
go w stopniu nadporuczuika w milicyi krajowej na czas 
wojny; tak jedni, jak i drudzy otrzymują oprócz odpow ie­
dniej płacy jednorazow ą gratyfikacyję w kwocie 300 złr. 
Magistrowie chirurgii i chirurgowie dyplomowani mogą zo- 

j stać lekarzami pomocniczymi w stopuiu poruczników, otrzy-
\ mując oprócz płacy gratyfikacyję jednorazową w kwocie
i  100 złr.; uakoniec ci dyplomowani lekarze i chirurgowie,
) którzy ofiarują swe usługi lekarskie w Obronie krajowej,
; zachowując cechę lekarzy cyw ilnych , otrzymują dyjety
; w kwocie 8 złr. dziennie i zwrot kosztów podróży.

WYCIĄGI j  PISM LEKARSKICH.

O gośćcu staw ow ym  w yw ołanym  przez uraz. V e r -  
 ̂ n e n i i  zwrócił uwagę Akademii lek. paryskiej na wpływ, 

c jaki wywrzeć może uraz na powstawanie gośćca i nawza- 
i jem . Widziano na oddziale P. P o t a i n  kobietę 25-letnią, 
. która wstąpiła do szpitala 23. maja, a zeszłego ju ż roku 
: była leczoną na tym samym oddziale na gościec wielosta-
i wowy. W ówczas gościec był poprzedzony różyczką grud- 
j kowatą, przeważnie usadowioną na napiętkach, która trwa-
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la tydzień. Wszystkie niemal stawy były zajęte mniej lub 
więcej, lecz najbardziej stawy nogi lewej. Gdy po sześciu 
miesiącach chora ta opuściła szpital, zaledwo mogła cho­
dzić, tok dalece ta noga była jeszcze bolesna i stężała. 
Po dwóch miesiącach w tym samym prawie stanie pow ró­
ciła do szpitala, szukając pomocy na swoje cierpienie. Po- 
tain postanowił użyć przyżegania, chcąc tym sposobem 
usunąć stężenie i nabrzmienie nogi. Przyżegauie to wywo­
łało ponowny napad gośćca ostrego, naprzód w nodze cho­
rej, a następnie w innych stawach ; napad ten był niemal 
takiego samego natężenia, co pierwszy.

Przy tej sposobności P o t a i n  opowiedział bistoryję 
innej chorej 18-letniej, niedawno z oddziału wypuszczonej, 
u której prawdopodobnie wyrwanie zęba spowodowało wy­
buch gośćca stawowego. W yszedłszy od dentysty, dziew­
czyna ta uczuła ból z wykrzywieuiem szyi ( tortioolis), na­
stępnie ból ten przeniósł si ) do karku, a z kolei prze­
szedł na wszystkie inne stawy. Chociaż tu przyczyna ura­
zowa wywarła wpływ swój nie tak bezpośrednio, ponieważ 
nie było w pobliżu schorzałych już poprzednio stawów; 
lecz pod względem zajęcia stawów następowo po urazie 
zachodzi ta sama zagadkowość. Choćbyśmy tedy chcieli 
tu zastosować teoryję działania zwrotliwego (actions refle- 
xes) na nerwy naczynio ruchowe, w uiczemby to nam spra­
wy nie objaśniło. (CL d. hop. 1876. 99).

Dr. A. Iirerner.
0 pow staw aniu w ałeczków  w łóknikow ych . Dotych­

czas niema pewności, czy wałeczki moczowe są wynikiem 
przeobrażenia przybłonków wyściełających ceweczi.i nerko­
we, czy objawem wypociny wydostającej się z naczyń krw io­
nośnych i krzepnącej w ceweczkach nerkowych. Za pierw­
szą teoryją przemawiają A x e l  K e y ,  R a y e r ,  R o y i d a ,  
O e r t e l ,  B u r k a r t  i S e n a t o r ;  za drugą R in  d f l e i s c h , 
K l e b s  i B a r t e l s .  A żeby  rozstrzygnąć sporne pytanie, 
W e i s s b e r g e r  i P e r l s  (A rch . f. exp. Dath. und Pharni. 
VI. 12. 1876) badali pod drobnowidem nerki chorobow o 
przeobrażone, najczęściej skutkiem choroby Bnghta, i prze­
konali się, że bardzo często ceweczki wypełnione były 
wałeczkami pomimo całkiem uti zyniauyóh przybiW ków , a 
naodwi ót bardzo często przybłonki zniszczone bez obecno­
ści wałeczków ; nadto stwierdzili nieraz, że wałeczki uło­
żone były między warstwą przybłonkową a właściwą błon- 
ką cew eczek : ztąd zaś wyprowadzają wniosek, że wałecz­
ki nie są przeobrażonemu przybłonkami, leez skrzepłą wy­
pociną.

Co do przekrwienia zastoinowego nerek, utrzymują 
powszechnie klinicyści, że takowe rnoże dać powód do p o ­
jawiania się w moczu wałeczków; podczas gdy patologowie 
doświadczalni (jak M u n k  i B u r k a r t —  zob. Przegl. lek. 
1875, str. 41) przeczą tem u: gdyż po podwiązaniu żyły 
nerkowej u zwierząt nie widzieli nigdy w moczu wałecz­
ków. Ponieważ podwiązanie żyły nerkowej wywołuje w ner­
ce znaczne zmiany, polegające na znacznem obrzmieniu 
i wynaczynieniu krwi tak w ceweczki n erkow e, jak o i 
w miąższu nerki, co uuiemożebnia bliższe badanie: przeto 
W e i s  s en b e r g  er  i P e r l s  użyli c z ę ś c i o w e g o  z a c i e ­
ś n i e n i a  żyły nerkowej zamiast podwiązania takowej Po­
stępując w ten sposób, przekonali się, że przekrwienie 
żylne, wywołane utrudnionym odpływem krv z nerki po­
ciąga za sobą prawie zawsze powstawanie-wałeczków. D o­
świadczenia te są więc poparciem szczegółów  od  dawna 
klinicznie stwierdzonych. f{.

KRONIKA i ROZM AITOŚCI.

* Kraków, dnia 10. października. W  tych dniach 
doszła nas książka wydana w W arszawie nakładem „B i­
b lio te k i umiejętności lekarskich11 p. n. „W ykład elektrote-

i rapii do użytku lekarzy praktycznych zastosowany. Skre-
5 ślił Dr. Stanisław Domański, Docent nauki o chorobach1 . . . .układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim11 (w 8ce,
j str. 322, z 51 drzeworytami w teksci ). Podręcznik ten
) odznacza się zwięzlem i jasnem streszczeniem nauki o za­

stosowaniu elektryczności do rozpoznawania i leczenia cho-
> rób głównie układu neiwowego, —  a nie poprzestając na 

tern, nie pom ija i innych środków wskazanych w tych cho-
) robach, jakoteż w Wi-ilu miejscach podaje streszczony obraz
' obecnego stanu Patologii systemu nerwowego. 0  dziele
> tem postaramy się wkrótce dać szczegółową sprawę Czy-
? telnikom naszym w dziale „Piśmiennictwa lekarskiego1*.',,,̂

* W rozporządzeniu ministerstwa Obrony krajowej,
< którego streszczenie podajemy powyżej w dziale W iado- 
) mości urzędowych, trudną do rozwiązania dla nas zagadką

je s t : wytłómaczyć, dla czego „D oktorzy wszech nauk le- 
5 karskich" pod względem kwaiilikacyi służbowej są posta-
s wieni niżej od „D oktorów  medycyny i chirurgii11? Namby
> się zdawało, że tamten stopień, od r. 1872 zaprowadzony,
} tj. stopień D oktora wszech nauk lekarskich, nie tylko ró ­

wna się połączonemu stopniowi Doktora medycyny i chi-
s rurgii, ale nawet jest wyższym, bo mieści się w nim tak­

że stopień Magistra położnictwa.
) * Warszawa. Redaktorem „Pamiętnika Tow. lek.
) warsz.11 obranym został na trzy lata Dr. Konrad D o b r -
<■ ski ,  pod którego kierownictwem wyszły w Warszawie tłó -
\ maczenia wielu dobrych dzieł lekarskich niemieckich, ja -
i koto Patologii i Teranii Niemeyera, Chirurgii Emmerta itd .
\ * Łublill. Dr. Józef T a l k o ,  mianowany okulistą o -
1 kręgu wojskowego warszawskiego, ofiarował na pamiątkę
i 5Y 2-leti ego pobytu swego w Lublinie 50-rublowy bilet
) kasy państwa z pięcioma rocznemi kuponami (po rs. 2 kop.
\ 16), przeznaczając takowy razem z procentami na nagrodę
; za najlepszą pracę konkursową p. n. „Zbadanie anatomo-
\ patologicznych zmian przewodu noso-łzowego, z uw zglę-
> dnieniem przyczyn takowych, zwłaszcza u starozakonnych11. 

Termin nadsyłania rękopismów do Towarzystwa lekarzy
1 lubelskich naznaczony jest do dnia 14 sierpnia 1879 r.
i Inne szczegóły konkursu znaleźć można w „M edycynie11

Nr. 39 i-, b.
* T uryu . W  Z j e ź d z i e  d o r o c z n y m  l e k a r z y  

5 w ł o s k i c h ,  który się tu odbył niedawno, wzięło udział prze-
? szło 300 członków. Zarząd gminy m. Turyna przy tej sposo-
( bności wyznaczył nagrodę w kwocie 1000 fr. za pracę
j konkursową obejmującą opis „w zorow ego urządzenia szko-
5 ły lekarskiej11, a rada prowincyjonalna dwie nagrody po
( 500 fr. za najlepsze prace o obłąkanych i o podrzutkach
s Niedobór w kwocie 2000 fr. w celu pokrycia kosztów t e ­

go Zjazdu zapełnił z własnej kieszeni prezydent Wydziału
> przygotowawczego, prof. P a c c h i o t t i .
; E p i d e m i j e  W Murree (w Indyjach) wybuchła c h o -
i l e r a  nader silnie zarówno między krajowcami, jak między
| Europejczykam i.
i Wiadomości osobowe. Dr. Adam J a k u b o w s k i  osiadł w Gry-
1 bowie.

W Wiedniu habilitowali się na D ocentów : Dr. Jan H e b r a ,  
syn Prof. (aa Doc. chorób skórnych i kiłowych) i Dr. Jul Ma s -  
s a r i  (na Doc. położnictwa i ginekologii).

\ W SP O M IN K I H ISTO R Y C ZN E . Dnia 13 października 1815 r. O tw arcie
) now ego teatru anatom icznego w W ilnie.

WIADOMOŚCI BIBLIJO G RAFICZN E

S. D o m a ń s k i .  Wykład Elektroterapii do użytku lekarzy 
praktycznych z a s c ó s o w a D y .  Z 51 drzeworytami w tekście. W ar­
szawa 1876. Nakładem Redakcyi Gazety Lekarskiej. Duża 8ka. 
str. 322. 3 rub
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S t e i g e r .  Montreux am Genfer See ais klimatiaeher Win- <
teraufenthalt und Traubencurort. Stuttgart 1876. Enke. 8ka, atr.
IV. 117. 2 mk.

P. R e i c h .  Zur Ernahnmg der Magenkranken. Eioe diateti- <
sche Skizze. Stuttgart 1876. Euke. 8ka, str. 15. 40 fen. s

K. F. H. Mar x .  Aerztlicher Kateehismus. Ueber die Anfor- >
derungen an die Aerzte. Stuttgart 1876. Enke. 8ka, atr. 80. 2 mk. '

V. Z i e m  a sen.  Handbuch der speeiellen Pathologie und <
Therapie. Leipzig 1876. F. C. W. Vogei IV. Band. Krankheiten s
des ReRpirationsapparates I. Erste Hiilfte. Duża 8ka, str. X. 551.

11 mk. 5
Zawiera choroby nosa i krtani.

D z ie ł pow yższych nabyć m ożna w księgarni S . A . I 
Krzyżanowskiego w K ra k o w ie , przy Rynku g łó w n y m ,
N r . 3 0 . 5

Towarzystwo lekarskie krakowskie od b ęd zie  we \
Środę dnia 18 g o  b. m . o god z. 5 po poł. posiedzenie zw y- \
k łe , na którera: 1 )  K o l . prof. O e t t i n g e r  zda spraw ę
z II. wiecu T ow arzystw  lekarskich rakuskich. 2 )  K o l. O b a -  j 
l i ń s k i  przedstaw i chorych z oddziału chiru rgiczn ego S z p i- /
ta la  św. Łazarza. 3 )  K o l . D o m a ń s k i  okaże now y przy- t
rzą d  elektryczny. 4 )  K o l . P a c u ł a  odczyta  rozpraw ę o 
w ściekliźnie u zw ierząt. \

Korespondencyja RedaJecyi i Administracyi.
Sprawy administracyjne zaległe od 23 września r. b. 

z  powodu wyjazdu Administrującego zostały w ostatnim 
tygodniu załatwione.

WDy Dr. L. w Wiedniu. Artykuł o rzadkim rodzaju  
choroby spojówkowej otrzymaliśmy i wkrótce ogłosimy. Nr. 
32  wysłaliśmy.

W ny Dr. E. w Tarnopolu. Dla przysposabiania się 
do egzaminu na lekarza powiatowego ( Physicatsprufung) ,  
zalecić możemy Szan. Koledze następujące dzieła:

1) Z medycyny sądowej: C a s p e r - L i m a n .  M edy­
cyna sądowa, tłómaczeriie - W itkowskiego i W isłockiego. 
Warszawa 1876. 2 duże tomy. Cena 12 rs.

2) Z higijeny publicznej: P a p p e n l i e i m .  Policyja 
lekarska Warszawa 1871 —  74. 3 tomy. Cena 12 rs.

3) Z ustaw polieyjno-lekarskich austryjackicb : S ch au - 
enst - ein.  Ilandb. der bffe.ntl Gesundheitspflege in Oe- 
sterreich. Wien 1869. Cena 6 72 złr.

4 ) Z  farm akognozyi: J. T r a p p .  Farmakognozyja. 
Warszawa 1869. 2 tomy. Cena 8 rs.

5) Z chemii policyjnej: O t t o .  Anleitang zur Aus- 
mittelung der Gifte. 3te Aufl. Braunsohweig 1867. Cena 
4 mk.

6) Z policyi weterynarskiej: S e i f ma n n .  W ykład o 
chorobach pomorkowych (Epizootiologia). Część lsza. O cho­
robach zaraźliwych zwierząt. Warszawa 1874. Cena 2 rs.

Księgarnia Krzyżanowskiego w Krakowie dostarczyć 
może dzieł powyższych z wyjątkiem dzieła pod 3 ) wymie­
nionego, którego nakład podobno się wyczerpał.

Dzieł wspomnianych pod 1) i 2) może dostarczyć 
księgarnia albo w oryginale niemieckim, albo w polskiem 
tłómaczeniu.

Dr. S. w 8. Na Dwutygodnik otrzymaliśmy 2/1 r. b. 
50 c., a 1/7 1 złr. 25 c.; należy się więc jeszcze 25 c., o 
których nadesłanie przy sposobności upraszamy.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 19 tegoż pisma w objętości % arkusza.

R edaktor od p ow ied zia ln y : Prot. Dr. St. Janikowski™

N a k ła d e m  R edakcyi G azety  Lekarskiej w W arszaw ie w yszło w łaśnie dzieło
pod ty tu łe m :

W Y K Ł A D  ELEK TR O TER APII
do użytku lekarzy praktycznych zastósow any  

skrćślił

Dr. S. DOMAŃSKI,
Docent nanki o cHorobach układu nerwowego w Uniwersytecie Jagiellońskim.

Z 51 drzeworytami w tekście. Duża 8ka. Str. II i 322.
Praca ta dla ogółu lekarzy praktycznych przeznaczona składa bię z trzech części: 

fizycznej, w której opisuje autor przyrządy elektryczne lekarskie i podaje szczegółowo 
sposób ich użycia , fizyjologicznćjf, w której mieszczą się praktyczne wskazówki 
do elektryzowania różnych organów ciała ludzkiego i patologiczno-terapcutycznej 
zawierającej prawidła stosowania elektryczności do rozpoznawania i leczenia chorób.

Do nabycia we wszystkich księgarniach po cenie trzech rubli czyli 4 złr. 80  
centów .

Dla Prenumeratorów Przeglądu lekarskiego za pośrednictwem Administracyi tegoż 
piBma 4 zlr. 50 centów wraz z przesyłką pocztową.

S U A B  0  S C I
Sil ' -

leczą się przez użycie S1ROPU P. BLAYN.— Sirop ten zawsze z pomyślnym skut­
kiem przepisywany bywa przez lekarzy w Paryżu
I i  W W JHUL- KATARY leczą się przez użycię SYROPU i
| > * | |  A&fl r  PASTY P. BI.AYN z pączków sosny morskiej i Bal
I k fe u  a 3 E  H e  8  samu zT olu .— W  Paryżu, 7, ulica de Marche-St-Honore.

We Lwowie, w aptece p. Mikolasch; w Krakowie, w aptekach pp. Trauczyńskiego i Redy- 
ka ; w  Warszawie, w składach materyałów aptecznych pp Galie i Mrozowskiego.

MENTONA
Dr.Zygmunt Dobieszewski
zaw iadam ia Szanow nych K o le g ó w , że od 
15 października r. b . do 1 kw ietnia r. p . 

praktykuje w M entonie (F ran cyja ).

V  A0
^  BROMURE DE CAMPHRE 

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREATCE LAFACULTEDE MfDECINE APARIS

(PR I X  M O N TH YO N)

Kapsułki i Pigułki DraCLIN z Bromku 
kamforowego używają się w słabościach 
muzgui nerwów, chorobach serca i kana­
łów oddechowych, a szczegół niej następują­
cych : Asimie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, Obłę­
dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu moczo-płciowego, dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.

W  PARYŻU u P. GLIN et C% ul. Racine, 14. 
^Dostać można w znaczniejszych aptekach.



Przegląd Lekarski Nr. 42.
458

Już w yszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. Dra Skobla i Dra Al. Kremera
razem  z p rzek ład em  polsk im  w ielu w yrazów  lókarskich n iem ieckich , a n g ie l­

skich i francuzkich i słow n iczkiem  wyrazów w eterynarskich  
u ło ż o n e  p rzez

Prof. Dra St. Janikowskiego Dra Al. Kremera i Prof. Dra J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-cc. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
D zie łk o  to nabyć m ożna w A d i n i n i s t r a c y i  P r z e g l ą d u  l e k a r s k i e g o

po cenie 8 0  centów  (z przesyłką  8 5  c .)  a P ren um eratorow ie „P rze g lą d u  le ­
k a rsk ieg o " nabyć m o g ą  to dziełko po zniżonej cenie 6 0  c. (z p rzesyłk ą  6 5  c.)

O d b itk ę  o b e jm u ją cą  sam  S łow n iczek  wyrazów w eterynarskich nabyć m o ż ­
na po cenie 1 0  c. (z przesyłką 1 2  c .).

S a m  Słow nik  ła c iń s k o -p o ls k i  wyrazów lekarskich Prof. D ra  F . K az. 
S k o b l a  i D r a  A l .  K r e m e r a  w ydany w K rakow ie w r. 1 8 6 8  nabyć m o g ą  
P ren um eratorow ie „ P r z e g lą d u  le k a rsk ie g o " w A d m in istracy i teg o  p ism a  po 
cenie 2  złr. 1 0  c. prócz kosztów  przesyłk i.

a  W *  / W \  f W \  X / V V  W \  f W \  l / M  - W Y  W ł  Z W \  ' W  1 ' W Y  V \ . X  \ ' V ' ,  Z W \  W  V A / V " \  Y / W  W  V ' W A  Y 'V ' '  < W Y  W •’\  f W / Y  / W \  i V M

ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i w szelkie c ierp ien ia  k a ­
nałów  oddechowych u stęp u ją  po 
użyciu  Rurek antiastmatycznych 
p. Levasseura, 19. rue de la  M on - 
naie w P aryżu .

NEWRALGIE j
w szelkie cierpienia nerwowe k a - £
żdej ch w ili u stęp u ją  po użyciu p i- ? 
gu łek  antin ew ralgijn yoh  D ra  C E O - V  
M E R . Sk ład  w P a r y ż u  w aptece Ć 
p. L eyasseu r, rue de la  M on n aie  1 9 . ?

< Dostać można w składach materjałów aptecznych P. Gallego i J. M rozow- Ć
! skiego ulica M iodowa w Warszawie ; w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; 5 
! we Lwowie w aptece p. Mikolascha ; w Brodach w aptece p. Kulłaka. t
> W V  W V  Y / W  f W  ' ' W \ W V  V W  S W Y  V  « / \  v w  / V V \  W W t M W t A A A / W M Y A W U  W ł / l / W l W t i U A W W W W  W V

EL1IIK ET DRAGEES DII D1 RABUTEAU
(Laureat de lTnstitut de France)

ELlXlll I PIGUŁKI DOKTORA RABUTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach paryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecaj? 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C hlorku  ż e l a z a  l e c z ?  Bl a d a c zk ę , W y n ę d z n ie n ie , N ie d o ­
k r w is t o ś ć , reguluj? O d p ł y w y  m ie s ię c z n e , wzmacniaj? O r g a n iz m y  w t c z e r -  
p a n e  i o s ł a b i o n e ,  niesprawiaj?c nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w P a r y ż u , u  P. CLIN et C% ulica Racine, 14.

A A A B AA
1! O G G ,  A p t e k a r z ,  2 ,  R u e  d e  C a s t i g l i o n e , P a r y ż . J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K  I P E P S I N Y  H O G G A .
Preparatowi temu nadano specjalnie ksztatl pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po 

fwietrza ; zachowano tym sposobem  wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwui uczy- 
liio t io  skulecsnoić  jego  niezaw odną. -  Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1° PIGUŁKI HÓGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonem u trawieniu, goryczy 
iwymiotoiu i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2” PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem p rz ez  usodoród 
Sprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, e tc ., bardzo są 
| wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem  że la za  niepodlegającym  rozkla- 
g-dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifililycznyrn i piersiowym .

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie lodau 
9i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych I drażliwych. —  Pigułki Hogga sprzedąją się Je- 
*dynie we flakonach irójgraniastych I znajdują się w głównych aptekach.

DostaC m ożna w W arszawie w składach materyjatów aptecz, P. Gallego i J. M rozowskiego;
we Lw ow ie w aptece P. M ikolasch; w Krakowie w aptekach PP. Trauczyńskiogo i Redyka

Z dma 14 października 1876
Anerkenungs - Diplom der 

litmlw. Ausstełlung z u Mistcl- 
hitcłi u Venliust-Meilaiłle der 
land w Aus.stellung z u St. Gal- 
len 1875.

Cłiros*»te A t mu i i h l
V0I1

optiscli. Geganstenden,
arztl. Thermometern

zur Bestimmung di-r Ko. per Temperatur von 
1 fl. anfńarts, Thermometer fiir Ba(Ic- und Ilcił- 
anstalten, Kraiikenzimnier von 50 kr., anf- 
warts, Barometer, Mikroskope von 0 fi. bis 
120 fl., sowie a m li alle Sorfen Fełdsteclicr 
Binocles. 0|>erngłiiser von 4  fl aufwarts, Głold 
briłlen, Zwicker mit Krystallglasern vott 4  fl 
anfwiirts, Patentbrilleli von 1 fi. 50 kr 
nnfwaits mit den feinsten pereoskopisclten Kry- 
stałłglaseril eigener Erzetigung sind stets aro 
Lager bfi K .  l l e j i m l t n .
__________ Prag grosse Carlsstrasse Nr. fi neu.

Auxiliuni nrieńtis,
przyrządzono z dotychczas jeszcze niezna­
nych roślin wschodnich, nadzwyczajnej siły 
leczącćj, badane ’ przez pierwsze powagi 
w chemii i medycynie usuwa już w naj­
wyższym okresie nienleezalności znajdują­
c e s i ę ;
BE Epilepsyje Padaczki B i  
SB Szaleństwa 1 E
B  Kupcze piersiowe i żołądka, e

Przed użyciem mego przetworu upra­
szam o szczegółowy opis choroby poczem 
posehim natychmiast przetwór wraz z do 
kładną wskazówką użycia i przepisami za­
chowania się w czasie leczenia za p o b r a ­
ni em.

Przestrzega?) wyraźnie przed tymi In-1 
dźmi, którzy tylko na kieszeń pacyjentów 
spekulują nie dając jako środek swoisty nie. 
innego jak rozczyn bromku polasu.

NB. Nie zamożni chorzy bywają uwzglę­
dnieni.

S i l v i n s  B o a s ,
W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s , 

Speeyjalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.

Godziny ordynacyjne od 8 — 10 przedpołud., 
2 — 4 popołud 

Berlin SW., Frieilriclistr 22., 1 piętro.

Um iejętne zdanie o środku wynalezionym  
przez  Pana Sylviusa Boas przeciw  padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium  orientis.

Swiptne skutki stwierdzone przez umie­
jętne powagi i przez znaczną liczbę cier­
piących po użyciu tego środka osiągnięte 
zniewoliły mię na wezwanie poddać ten j 
wyrób dokładnemu umiejętnemu badaniu. 
Na podstawie wyników tego badania wy­
daję w edle mego obowiązku orzeczenie, że 
środek ten n ie  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  o r a c z  ej  b a r­
d z o  d z i e l n e ,  które w k u r c z o w y c h  i 
p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  jak s z a l e ń ­
s t w o  zawdzięczających powstanie swe al­
bo osłabieniu systemu nerwowego, robakom, 
nagromadzeniom w żołądku itd. wysoce sku- 
tecznemi się okazały i przez n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lćkarzy używane były tak, że 
środek ten inożna uważać za s p e c i f i c n r o  
an t i e p i  l ep ti cu ra.

Obowiązkiem więc każdego komu do­
bro i boleść bliźnich na sercu leży, we­
dle możności współdziałać, aby ten tak 
c e n n y  ś r o d e k  znalazł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e

Berlin w Marcu 1875,
/r  q\ Dr. Jan Muller,

 a '  P. W . Radca lekarski.
N akładem Tow , lekarskiego krakow skiego. W  drukarni U niw ersytetu Jagiell. pod  zarządem  Ign. Stel cl a.


